
Statystyka a etnografia,
W  czasach  osta tn ich  zrobiono śm iałą  p róbę podniesien ia etno­

grafii do stopn ia  w iedzy tak  ścisłej, ja k  biologia, m ianow icie p o ­
próbow ano zastosow ać do niej m etodę b ad ań  statystyczną. Tę 
p ró b ę  zrobił C. B. T y lo r, k tó reg o  p raca  p. t. „O m etodzie badań  
rozwoju in sty tu cy i w zastosow aniu do p raw  m ałżeństw a i pocho­
dzen ia“ w przekładzie polsk iem  nie daw no opuściła p rasę d ru k a r­
sk ą  w W arszaw ie. W p raw d zie  jeszcze przedtem  w b ad an iach  
an tropo log icznych  posługiw ano się m etodą sta tystyczną , a to  już 
od czasów gen ia lnego  O n ete leťa , k tó ry  chciał we w zorach m ate­
m atycznych  w yrazić form y życia indyw idualnego i społecznego, 
a le  dopiero  p ierw szy  T y lo r zastosow ał tę  m etodę do badan ia  
rozw oju zjaw isk w dziedzinie e tnografii ścisłej. W  p ra c y  tej m ówi 
T y lo r o jej zastosow aniu  do zbadan ia  k w esty i rozw oju insty tucy i 
m ałżeństw a ; najpierw  b ad a  on znany  zwyczaj un ikan ia  przez m ęża 
k rew nych żony. W  tym  celu u łożył listę z nazw  3 5 0  ludów , sto ­
jący ch  n a  niższych szczeblach ku ltu ry , oraz notow ał te , k tó re  
u legają  zw yczajow i w spom nianem u. O kazało się, iż tak ich  było  
6 6  t. j. p rzeszło  szósta część ogółu. D alej okazało  się, że z pośród 
ty ch  ludów  4 5  un ika  w szelkich stosunków  z k rew nym i męża. 
Zwyczaje te pozostają w zw iązku z m iejscem  zam ieszkania żony ; 
o tej zależności C. T y lo r ta k  m ów i; „gdyby  zw yczaje zam ieszki­
w an ia  i zw yczaje u n ik an ia  b y ły  całk iem  lub p raw ie  niezależne, 
to  m ożnaby się spodziew ać, że ich sp o ty k an ie  się zachodzić będzie 
w ed ług  zw ykłego  p raw a  przypadkow ości. U  plem ion, gdzie mąż 
stale  żyje z rodziną żony (sześćdziesiąt p ięć na  trzy sta  p ięćdziesiąt), 
w ypadałoby , że obrzędow e un ikan ie  m iędzy nim  a n iem i pow in- 
noby  się ukazać w dziew ięciu w y p ad k ach ; tym czasem  rzeczyw iście 
w ystępuje w cz ternastu . Z drugiej s tro n y  u ludów , gdzie mąż po 
ślubie zab iera  żonę do sw ego dom u (sto czterdzieści jeden n a  
trzy s ta  pięćdziesiąt), m ożnaby przypuszczać stosunkow o un ik an ia  
m iędzy nim  a jej rodziną ośm naście w ypadków , podczas g dy  
w rzeczyw istości w ystępuje ono ty lko  w dziewięciu. R ów nież jeżeli
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trzynaście  w ypadków  un ik an ia  m iędzy żoną a rodziną m ęża p o ­
dzielim y stosunkow o pom iędzy rozm aite sposoby zam ieszkiw ania, 
to dw a lub trzy  w y p ad k i p rz y p ad ły b y  na ludy , gdzie mąż prze­
b y w a z rodziną żony, a tak ich  w ypadków  niem a. Z drugiej s trony  
pow inn ibyśm y znaleść p ięć w ypadków  u ludów, gdzie żona żyje 
w dom u m ęża lub rodzinie, lecz w istocie jes t ich ośm. Zachodzi 
tu  w ięc bardzo  w y b itn a  p rzew aga , w skazująca, że ob rzęd o w e un i­
kan ie  przez m ęża rodziny żony łączy  się w pew ien  sposób z jego  
pożyciem  z n im i i naodw ró t co do zony i rodz iny  m ęża (str. 7 — 8 ).

T en  ustęp  w yborn ie  streszcza i w yraża m yśl a u to ra : w edle 
n iego  rach u n ek  p raw dopodobieństw a może służyć spraw dzan iem  
w iarogodności fak tów  etnog'raficznych, oraz pozw ala w nioskow ać 
ściśle o ich p rzy czy n ach  ; należy  postępow ać w edle p raw id e ł 
rach u n k u  p raw dopodobieństw a. M yśl n iew ątp liw ie  bardzo  śm iała  
ą  o ry g in a ln a  ; n iew ątp liw ie, że w szelkie p rzyb liżen ie  się w artośc i 
p raw dopodob ieństw a w szelkiego fak tu  do jedności zw iększa jego  
w iarogodność, ale stosow anie tej m etody  z pow odu ro zm aity ch  
zaw ikłań  i m ożliw ych sprzeczności je s t bardzo  tru d n ém .

Dalej au to r podaje graficzny  sposób w y k reślan ia  fak tów  e tn o ­
graficznych.

„Zacząwszy badać szerokie rozpow cszehnineie teg'O zw yczaju 
tek n o n im ii i zabraw szy  się do obliczenia jego  obszaru, w yznaję, 
żem b y ł m ocno zdziw iony, znajdując go w ścisłym  zw iązku ze 
zw yczajem  zam ieszkania m ęża w rodzin ie żony : oba sp o tk a ły  się 
z sobą dw adzieścia dw a razy, podczas g d y  p rzy p ad ek  m ógł je 
zbliżyć zaledw ie jed en aśc ie  razy. O kazało  się, że jes t on jeszcze 
ściślej zw iązany ze zw yczajem  obrzędow ego  un ikan ia  przez m a ł­
żonka k rew n y ch  żony, co zaszło cz ternaśc ie  razy, g d y  p rzy p ad ek  
m ógł sprow adzić cz te ry “. K o m b in acy e  te przedstaw ia  rysunek , 
k tó ry  powyżej w cy frach  zosta ł opisany.

M etodę podo b n ą  stosuje T y lo r do b ad an ia  różnych szczebli 
rozw oju stosunków  rodzinnych , p rzedew szystk iem  m atry a rch a tu . 
W y raz  ten  w edle T y lo r’a nie je s t ściśle określa jącym  pojęcie, 
zaw arte  w nim, przeto  woli go on zastąp ić  w yrazam i; p raw o m a ­
cierzyste , k tó re  mu przeciw staw ia  — najzgodniej z teo ry ą  rozwoju — 
praw o  ojcow skie ; pojęć ty ch  o k reślać  nie będę. P om iędzy  o k re ­
sam i panow ania  w yłącznego  p raw a m acierzyńsk iego  i o jcow skiego 
is tn ia ł n iew ątp liw ie d ług i okres przejściow y, w k tó ry m  stopniow o 
rozw ija ło  się praw o ojcow skie a  rów noleg le z niem  znikało m a­
c ie rzy s te ; okres ten  nazyw a T y lo r m acierzysto-o jcow skim . Je d n ą  
z cech teg o  szczebla rozw oju jest rozpow szechnienie t. z. lew ira tu  
t. j. obow iązku poślub ien ia  żony lub żon zm arłego  k rew n iak a
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przez jego  w spółrodow ców ; otóż zwyczaj ten  is tn ia ł czy istn ieje u 
8 2 0  ludów t. j. około 1|3 części nazw  ludów, zaw artych  w jego  spisie.

W  sposób podobny  k reśli T y lo r i objaśnia znaczenie t. z. 
kuw ady  t. j. zw yczaju, k tó ry  obow iązuje m ęża odbyć sym bolicznie 
poród, gd y  jeg o  żona odbyw a go  rzeczyw iście. W ed le  T y lo r’a 
zwyczaj ten  nie is tn ia ł w okresie  panow ania p raw a  m ac ie rzy ­
stego, w następnym , przejściow ym , spo tykam y go u 2 0  ludów, 
a w ojcowskim już ty lko  ośm iu, zatem  w tym  ostatn im  należy  
uw ażać go za p rzeży tek . I rzeczyw iście T y lo r ma słuszność, w idząc 
w ku wadzie ja k b y  rozciągnienie porodu fizycznego na  ojca, k tó ry  
w ten  sposób  zyskuje p raw a na  dziecię now ourodzone. Słow em  
podziela on pog lądy  B achofena, G irand-T eu lona i innych, k tó re  
w czasach ostatn ich  próbow ano obalić.

A u to r om aw ia potem  kw estyę p o ry w an ia  kobiet, oraz endo­
gam ie i egzogam ie, zaznaczając przytem , źe poryw anie kob ie t 
sp o ty k a  się już w okresie  p anow an ia  praw a m acierzystego  ; is tn ie ­
jącą  sprzeczność pom iędzy tym i zw yczajatni au to r tłóm aczy n ie­
w oln ictw em  porw anej. T y lo r mówi bardzo k ró tk o  o endogam ii, 
natom iast szeroko o egzogam ii, k tórej początek  dało poryw anie 
kob iet. Z b iegiem  czasu ato li p o ryw an ie  kob iet p rzekształciło  się, 
przeobraziło  bądź w m ałżeństw o przez kupno, bądź w inne o wiele 
łagodniejsze form y, tak  że sam  a k t porw ania pozostał ty lko  
obrzędem  w eselnym , a nareszcie s ta ł się przeżytk iem .

A u to r podkreśla  ogrom ne znaczenie, k tó re  m iała egzogam ia 
w rozwoju uspołecznien ia ludzkiego, jak o  środek  pow oli usuw ający 
n ieskończone w aśnie, b ija tyk i, n iesnask i i w alk i rodow e i p le ­
m ienne. Jeg o  słow a są bardzo  w ym ow ne, a tę m yśl on bodaj 
p ierw szy  tale usilnie p odkreślił i rozw inął, udow adniając też, iż 
k lasyfikacy jny  system  pokrew ieństw a rozw inął się na tle  egzog-a- 
micznem. P rzyznaje  się, że p rzestudyow aw szy  poraz p ierw szy  
p racę  H ow itta  i ks. L orim er F ison  o K u rn ą jach  i K am ilarojach, 
nie zauw ażał zw iązku pom iędzy klasyfikacyjnym  system em  p o k re ­
w ieństw a a egzogam ią; dopiero później p rzyszed ł on do tego  
w niosku. W ed le  n iego zestaw ienie odpow iednich faktów , oraz 
bardzo ostrożne w nioskow anie pozw ala m niem ać, że z 3 5 0  ludów  
około 1 0 0  należy zaliczyć do egzogam icznych. E gzo g am ia  tak  
doprow adziła  do pokrew ieństw a klasow ego,

P rzy p u śćm y  — pew ne plem ię dzieli się na  dw ie k lasy , A. 
i B., pom iędzy członkam i, k tó ry ch  zw iązki m iłosne są zakazane, 
albow iem  w szystk ie  k o b ie ty  i m ężczyźni, należący  do nich, uw a­
żają się za rodzonych b rac i i siostry . W szakże k o b ie ta  z k lasy
A . może poślubić m ężczyznę z k lasy  B., a przez ten  fak t wTszyscy
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jej w spółk lasow cy i w spó łk lasow niczk i w chodzą w pow inow actw o 
z jej mężem  ; od tego  k lasow ego  po w in o w actw a do p o k rew ień ­
stw a k ro k  ty lko . Zrobiono go. A u to r m ów i tu  k ilka słów  o tak  
zw anem  m ałżeństw ie  krzyżow em  dozw alającem  n a  stosunk i ślubne 
pom iędzy  s io s trą  cio teczną a jej b ra tem  w ujecznym  czyli m iędzy 
t. z. kuzynam i p lem iennym i. T ak ie  m ałżeństw a au to r znalazł u 21  

ludów  z 3 5 0 . U w aża on je  za sk u tek  najprostszej fo rm y eg-zogamii, 
k tó rą  nazyw a dw oistą. W e d le  n iego w yprzedza ona w szelkie 
inne fo rm y  eg‘zogam iczne; po łączone z podziałam i n a  w ięcej k las 
niż dwie. T y lo r m niem a, że „rozbiór teg o  zagadn ien ia , za pom ocą 
m etody s ta ty sty czn e j, um acn ia  pogląd , usuw ając po trzeb ę  innego  
dowodu, że form ę podw ójną egzogam ii m ożem y uw ażać za p ie r ­
w o tn ą “. T y le  au to r — i słusznie!

Jan Witort.

PRZYCZYNKI KULTURALNE
(Przeżytki kultu wody i kamieni).

Śród ludu  litew sk iego  istn ie ją d o tąd  liczne a  n ieza tarte  ś lady  
daw nie jszych  w ierzeń re lig ijn y ch ; p rzeży tk i ich sp o ty k am y  na 
każdym  k ro k u , n ie ty lko  w śród p rzdstaw icie li k las  niższych lub 
średn ich , ale naw et — przed staw ic ie li i p rzedstaw ic ie lek  ziem iań- 
s tw a i n iby to  k las  ośw ieconych, zw łaszcza w śród kob iet. D o tąd  
księża ka to liccy  z am bon często w y rzucają  ludow i w iarę  w czary, 
g u sła , zabobony  znachorów  cudow nych, d y ab ła  itd., ale w ierzen ia  
te  ja k  trw a ły  tak  trw ają  i do tąd. L ud  litew sk i pozbaw iony  w a­
ru n k ó w  rozw oju k u ltu ra ln eg o ,, pozosta ł na niższym  szczeblu ro z­
wojowym , zachow ując tak ie  przeży tk i, k tó re  w całej E urop ie chyba 
sp o ty k a ją  się ty lko  na  Żm udzi lub w g łu ch y ch  zak ątk ach  g ó r­
skich.

Chcę tu  sk reślić  słów  parę  o p rzeży tk ach  k u ltu  w ody i k a ­
m ien i, p rzeży tk ach  sp o ty k an y ch  w pow iecie P oniew iesk im  (d a ­
wniej U pickim  w b. w ojew ództw ie T ro ck im ); pierw szy w arunku je  
się geog n o zy ą  północnej części pow iatu . C ały p o w ia t, oprócz 
trzech  po łudn iow ych  g m in , na leżący ch  do fo rm acy i sy lury jsk iej, 
p rzed staw ia  p o k ład y  stanow czo należące do fo rm acy i dew ońskiej ;


